
Kr. 107. We Lwowie czwartek dnia 11 kwietnia 1901 r. Rok f f l I Y .
Prenumerata w y n o s i :

w e  L w o w i e : 
m iesięcznie 2  korony ; — za dwu- 
razową dostaw ę do domu dopłaca się  

60 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i ;

z je d n o ra z o w ą  I z d w itrażo w ą 
p rze sy łk ą  I p rze sy łk ą

rocznie . 39 K —  h 36 K — h
kwartalnie . 7 r 50 „ I 9 „ —  ,
m iesięcznie . 2 r 50  „ I 3 ,  — ,
W Niem czech m iesięcznic 3 M. 50 fen.
W innych krajacli miesięczni'- 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca

, . | „Dziennik Po lsk i“ —  Lwów.
Te* I niac nlariacKi 1. 7

Wydanie poranne. Ogłc

i p!ac Marjacki

Telefonu Nr 171
wychodzi 2 razy dziennie.

n i

DEPESZE
t e ley ra f iczn e  i te le fon iczn e .

Wybory sejmowe.
W i e d e ń  11 kw ietn ia . W y b o ry  do se j­

m u  czeskiego, k tó ry  w  bieżącym  roku  kończy 
sw ą sześcio letn ią kadencję , o d b ęd ą  się, ja k  się 
z dobrego  źródła dow iadu ję , d o p ie ro  w  późnej 
jesien i.

Autonomi Tyrolu.
Insbruck 11 kw ietn ia, W czo ra j zeb ra ł 

się t.u n a  o b rad y  su b k o m ite t au tonom iczny  w y­
b ra n y  n a  o s ta tn iem  posiedzen iu  ubiegłej sesji 
se jm ow ej, a  sk ładający  się z pp . d ra  B ru g n ary , 
d ra  G ra b m a y ra , d ra  K a th re in a  i d ra  W acker- 
nella . D r. B ru g n a ra  przew odniczący  k lubu w łos­
kich posłów  do sejm u i b u rm is trz  .T ry eu tu , wy 
p rac o w a ł p ro je k t u staw y  o u regu low an iu  s to ­
sunków ' au to n o m iczn y ch  w e w łoskim  T y ro lu  
i p ro je k t ten  s ta n o w i p rzed m io t o b ra d  sub - 
kom ite tu .

Nowe zarządzenia w wojsku.
P r a g a  11 kw ietn ia . W y p ad ek  żołnierza 

Ż ilaka i in te rp e la c ja , w n iesiona w te j sp raw ie  
w  p a rla m en c ie , przez p . Iilo tacza, nie m inęły 
bez sku tku . O to w czora j kom enda  tu te jsza  w y­
dała  do oficerów  załogi rozkaz, ab y  nie ko m en ­
d ero w ać podczas ćw iczeń z d o b y tą  szab lą w  
ręku , a jeśli p o trze b a  w ym aga dobycia szabli, 
a b y  nie zbliżali s ię  z rrią d o  szeregów  ta k  b li­
sko, by  by ła  m ożliw ość z ra n ien ia  żołnierza.

Kongres antiaikonoiiczny
W ie d e ń  11 kw ietn ia. W  a p a r ta m e n ta c h  

p a łacu  m in is te rs tw a  w y zn a ń  i ośw iaty , oaby ło  
się w czofaj w ieczorem  przyjęcie członków  m ię­
dzynarodow ego  kongresu  an tialkoholicznego . R olę 
gospodarza  spe łn ia ł h o n o ro w y  p rezy d en t k o n ­
g resu  m in is te r  dr. H arte l. P rzybyli także m in i­
s tro w ie : K sllay. dr. K oerber, S p ens-B oden . Cali, 
B oehm -B averk , G iovanel!i i P ię tak , dalej gene- 
ra ł-a d ju ta n t  B olfrass, rad c a  am b asa d y  n iem ie­
ckiej R o m b erg , n am ies tn ik  do lnej A ustrji b r . 
K ielm ansegg, m arszałek  k ra jow y  G udcnus, p re ­
zyden t izby p an ó w  ks. W ind ischg rae tz  i w ielu 
innych .

Podróż Loubeta.
N i c e a  11 kw ie tn ia . P re zy d e n t L o u h e t 

p rzyby ł dziś o godz. 7 ra n o  do Ville F ran ch e , 
gdzie go p o w ita ł m in is te r m a ry n a rk i L am essan  
i a d m ira ł rosy jsk i B irilew . N a zaproszen ie Bi- 
rilew a zwiedził p rezy d en t n as tęp n ie  rosyjski 
o k rę t adm iralsk i i w ręczył ad m ira ło w i wielki 
krzyż oficerski legii honorow ej. P o tem  w siadł 
L o u b e t n a  okręt S t. L ouis i pow rócił do T o u - 
lonu , gdzie m u  licznie zg rom adzona publiczność 
go rącą  w ypraw iła  ow ację. E sk ad ra  rosy jska p o ­
zostan ie  przez cały tydzień  w Ville F ranche .

T o u lo n  11 kw ietn ia . W czoraj popo łudn iu  
zaw inęła tu  esk ad ra  francuska  z p ancern ik iem  
„S ty  Ludw ik* n a  czele, n a  k tó iego  pokładzie 
zn a jd o w ał się p rezy d en t L oubet. M arynarze 
okrętów  w łoskich w ydaw ali en tuz jastyczne  okrzy­
ki a  m uzyki w łoskie g rały  m arsy)jankę. P rezy ­
d e n t uda ł się n a jp ie rw  na p lac D’arm es, gdzie 
rozdzielił d eko rac je  w ojskow e, a n as tęp n ie  od ­
jech a ł do  p refek tu ry  m orsk ie j, gdzie wręczył 
w ielu oficerom  eskad ry  w łoskiej dekoracje Le- 
gji hono row ej. K siążę G enui przybył p o p o łu ­
dn iu  do pałacu  p re fek tu ry  m orsk ie j, gdzie go 
po w itan o  z h o n o ram i w ojskow ym i.

K siąże pozostał sam  n a  sam  około 20  m i­
n u t  z p rezyden tem  L oubetem  i w ręczył m u od ­
znak i o rd e ru  A nuneia ty . W ie j ta  ta  m ia ła  c h a ­

ra k te r  n iezw ykle serdeczny . L oubet w ystosow ał 
n a ty c h m ia s t te leg ram  do króla w łoskiego, w k tó ­
rym  dziękując m u za udzielenie o rd eru , w ypo­
w iada najserdeczn iejsze  życzenia dla króla i k ró ­
low ej, o raz  spe łn ien ia  nadziei rodziny  króle­
w skiej. T eleg ram  kończy się życzeniem  jak  n a jle ­
pszej pom yślności dla W łoch , złączonych w ę­
złem przy jaźn i z F ra n c ją .

M inislei sp raw  zagrań . D elcasse doręczył 
księciu G enui w ielką w stęgę o rd eru  legji h o n o ­
row ej. Po w izycie księcia w łoskiego, p rzy ją ł 
p rezy d en t L o u b e t oficera h iszpańsk iego  okrętu  
„P elayo* . n as tęp n ie  poruczn ika okrętu  ja p o ń ­
skiego a po nim  k o m en d an tó w  obu  rosy jsk ich  
to rpedow ców . N astępn ie  rew izytow ał księcia Ge­
nui. W ieczorem  odbył się b an k ie t n a  cześć 
księcia, podczas k tórego  p rezy d en t w zniósł toast, 
w y pow iada jąc  w dzięczność za w ysłanie n a  w ody 
T o u lo n u  tak  w span ia łe j eskad ry .

E sk ad ra  w łoska — pow iedział L o u b e t — 
budziła zaw sze podziw  F ran cji. F ra n c ja  oceniała 
też zaw sze tak , ja k  przynależy, niezw ykłe p rzy ­
m ioty m a ry n a rz y  w łoskich P re zy d e n t tak  m ów ił 
dalej, zw raca jąc  się do księcia: F ra n c ja  ceni
sobie w ysoko p rzy jazny  a k t m o n arch y  w łosk ie­
go. Z daje m i się, iż najlepszą  na niego o d p o ­
w iedzią będzie to , jeżeli w yrażę nadzieję, ab y  
w zajem ne, serdeczne sto sunk i, jak ie  is tn ie ją  m ię ­
dzy o b o m a p ań s tw am i, ku ich szczęściu i p o ­
m yślności, s ta ły  się jeszcze serdeczniejszym i. 
Jego królew ska Mość podn iósł znaczenie, jak ie  
m a  p rzysłan ie  do F ran c ji e sk ad ry  w łoskiej przez 
to , że kom endę n a d  n ią  poruczył dosto jnem u  
księciu, k tó ry  w śród  w yb itnych  w odzów  po tęż­
nej w łoskiej m a ry n a rk i tak  w ysokie za jm u je  
stanosvisko.

D latego też w itam  p an ó w  w śród  n as ze 
zdw o joną radośc ią  i proszę w aszą królew ską 
w ysokość, abyś zechciał być u jego  królew skiej 
m ości rzecznikiem  naszej najżyw szej w dzięczno­
ści i najserdeczniejszych  życzeń F ran cji i jej 
repub likańsk iego  rządu . W  końcu p rezy d en t 
w ychylił p u h a r  na cześć kró la, królow ej, księ­
cia G enui, rodziny  kró lew skiej, m a ry n a rk i i n a ­
rodu  włoskiego.

K siążę tak  odpow iedzia ł: Czuję sie szczę­
śliw ym , iż na m nie pad ł w ybór pozdrow ien ia  
p an a , p an ie  prezydencie , w im ien iu  kró la. Cie­
szę się serdecznie, iż dozw olone mi było p rzy­
być z esk ad rą  w łoską do T u lo n u  i ze tsn ą ć  się 
tu ta j ze w span iałym i okrętam i francusk im i. 
Dziękuję za poch lebne słow a i za tak  se rd e ­
czne przyjęcie, ja k ie  n am  tu  zgo tow ano , a k tó ­
re n a  zaw sze we w dzięcznej zachow am y p a ­
m ięci. P o  m oim  pow rocie do ojczyzny, będę 
m iał szczęście złożyć królow i sp raw o zd an ie  o tej 
nadzw yczajne j serdeczności, jak iej d o zn aw ali­
śm y tu ta j ze s tro n y  francusk ich  tow arzyszy 
b ro n i i ludności tego pięknego, sym patycznego  
m iasta .

P iję  za zdrow ie pańsk ie, p an ie  prezydencie 
i na pom yślność w ojska i m a ry n a rk i f ra n c u ­
skiej, o raz n a ro d u  francuskiego .

O bu to astó w  w ysłuchali b iesiadn icy  stojąco.
P re zy d e n t L o u b e t w zniósł d rugi to a s t n a  

cześć króla h iszpańsk iego  A lfonsa, k rólow ej re - 
gen tk i, n a ro d u  hiszpańsk iego  i m ary n a rk i.

T rzeci to a s t w zniósł p rezy d en t na pom yśl­
ność oficerów  m a ry n a rk i rosy jsk ie j, o raz ofice­
rów  innych  okrętów  zagran icznych , w reszcie o- 
ficerów  i załogi Roty francusk iej.

N i c e a  11 kw ietn ia. Podczas wizyty na 
pokładzie ok rę tu  rosyjskiego .A lek sa n d e r I ł “, 
w ręczył L o u b e t kom endan tow i ok rę tu , B ro- 
niek iem u, krzyż kaw alersk i o rderu  legji h o ­
no row ej.

roszenia:
Ea jeden wiersz [jelitowy albo jego 

miejsce 20  halerzy.
Za jeden wiersz [jelitowy w rubryce 

N a d e sła n e  40  halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 

porannym) po 10 halerzy za 10 
w yrazów ; następne po 1'/, hal.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach  
i inne prywatne komunikaty po
Kronice, za jeden wiersz petitowy  
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie na prow incji

poranny . . 3 halerze 5  halerzy
wieczorny . . 8  halerzy 10 halerzy

Choroba p WaldecK Rousseau.
P a r y ż  11 kw ietn ia . W y d an y  w czoraj 

b iu le ty n  s tw ie rd za  znaczne polepszenie w  s ta ­
nie zd row ia p rezy d en ta  g ab in e tu  W aldeck- 
R oussea ti. R a n ę  w  u stach  m ożna uw ażać za 
zago joną . P re zy d e n t w yjedzie dziś n a  po łudnie .

P a r y ż  11 kw ietn ia. P re zy d e n t g ab in e tu  
W aldeck- R ousseau  w yjedzie za p o ra d ą  lekarzy  
do A utibes. gdzie pozostan ie  aż do końca feryj 
p a rla m e n ta rn y c h .

Wypadki w Ghinach.
B e r l in  I I  kw ietn ia . H ra b ia  W aldersee 

donosi z P ek inu  pod dn iem  8 k w ie tn ia : B an d a  
rozbó jn icza , k tó ra  dn ia 2 b. m. n ap a d ła  n a  
m iejscow ość T a u g sb a n  została  rozb itą . 20 
rozbó jn ików  p ad ło  tru p em .

L on d yn  11 kw ietn ia . Z P ek inu  do n o ­
szą, iż h r . W aldersee  w  dn iu  sw ych u rodzin  
o trzym ał od ks. C zunga i od b ra ta  cesarza 
chińskiego ks. C huna , kosztow ne podark i, 
a m ianow icie : bogate  m a te rje . kosztow ności itd .

Z aprzeczają  rów n ież  w szelkim  pogłoskom  
o w ybuchu  p o w sta n ia  w ew n ątrz  k ra ju .

Zaprzeczenie pogłoskom.
B er lin  11 k w ie tn ia . B iuro  W olfa donosi 

z P e te rsb u rg a  w k o resp o n d en c ji p ry w a tn e j, że 
rozpow szechn iona w  Londyrjie w iadom ość o za­
m a ch u  na ca ra , popełn ionym  przez oficera 
gw ard ji, je s t  zupełn ie zm yślona.. W ogóle w szy­
stk ie  w iadom ości, k tó re  o sta tn im i czasy p o ja ­
w iły się w  dziennikach  zagran icznych  o zam a­
chach  na ca ra , lub  n a  in n e  wyższe osobistości 
w R osji, p rzy jm ow ać należy z najw iększą  o s tro ­
żnością .

Rozruchy w Portu gałji.
M a d r y t  11 kw ietn ia . Ajencja Fabra  do­

nosi z O porto , że w m iejscości P a ra m o s  odbyły 
się d em o n strac je  an tik le ry k a ln e . K lasztor Jezu i­
tó w  obrzucono  kam ien iam i. Księża strzelali do 
tłum ów . W iele osób je s t ran n y ch .

Kradzież złota.
P a r y ż  11 kw ietn ia . Ś ledztw o w sp raw ie  

znikn ięcia  bary łek  złota z okrętu  „Ges. W ilhelm  
W ielki,* do tychczas żadnego  n ie  dało rezu lta tu . 
W czoraj w ieczorem  urzędnicy  clowi w C h er- 
bou rg u  odbyli rew izję u 155 pasażerów , którzy 
na tym  okręcie p rzy jechali, ale nic nie znale­
ziono. W arto ść  uk radz ionego  zło ta w ynosi 
270 .000  m arek .

Strejki.
M a r s y l ia  1) kw ietn ia . W  tu te jszych  

w arsz ta ta ch  okrętow ych , ro b o ty  o d b y w ają  się 
już  zupełn ie p raw id łow o .

Katastrofa na okręGie.
B u d a p e s z t  l i  kw ietn ia. N a okręcie 

„ D ia n a ',  k tó rym  urządzono  wycieczkę D unajem , 
pękł w dobliżu Kameniczw kocioł. — P odróżn i 
pow yskakiw ali do rzeki, chcąc się tym  sposobem  
ra to w a ć . W szyscy, z w y jątk iem  pięciu, k tórzy 
u tonęli, dosta li się szczęśliwie do brzegu. A re­
sz to w an o  s te rn ik a  i załogę okrętow ą.

Katastrofa kolejowa.
N a n t e s  11 kw ie tn ia . Na s tacji V erten  

zetknęły  się w czoraj dw a pociągi. Jed en  ze słu­
żby kolejow ej zginął na m iejscu , dziewięciu po­
dróżnych  je s t ran io n y ch .

R zym  11 kw ietn ia. P ap ież  przy ją ł wcz®- 
ra j n a  osobnem  po słu ch an iu  księcia-b iskupa 
krakow skiego ks. P u z y n ę .

B u k a r e s z t  11 kw ietn ia . Obie izby zo­
sta ły  w czoraj zam knię te orędziem  krółew skiem .



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 11 kw ietnia 1901 r.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego”).
K a p s ta d  11 kw ietn ia . B iu ro  R e u te ra  

d o n o si: Pr>,y sposobnośc i sw ojego p oby tu  w 
O ra n je , stw ierdzi! B o tha , że w ładze um ysłow e 
D ew eta są  osłab ione , a liczba jego  zw olenn ików  
ciągle się zm niejsza . W obec tego, nie m nie j ze 
w zględu n a  to , źe n ie p o d o b n a  czynić D ew eta 
odpow iedzia lnym  za jpgo czynności, dalsze p ro ­
w adzen ie  w o jny  zaw isłem  je s t te raz  w yłącznie 
od niego, t. j. BotLy. P o stan o w ił on  też p o d ją ć  
n a  now o ro k o w an ia , k tó re  są obecn ie  w  toku .

K R O N I K A .
Djarjnsz lwowski.
C z w a r t e k  11 kwietnia.
T urniej szermierzy w Kasynie wojskowem od 

godz. 10 — 1 przedpołudniem i od 3 — 6 popołudniu.
Teatr m iejski: „Życie na żart*, komedja. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (11) : Leona W . Wsehód 
■słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 
6 minut 36

Odznaczenie. Cesarz nadał szefowi sekcji 
w m nislerstwie skarbu, drowi Sewerynowi Kniazio- 
-luckiemu, orde żelaznej korony klasy II.

Mianowania. Cesarz zamianował dziekana 
rzeszowskiego, ks. Andrzeja Karakulskiego i dziekana 
ks. Karola Krementowskiego, proboszcza w Swięca- 
nach, kanonikami honorowymi rzym. kat. kapituły 
w Przemyślu.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował kan­
celistami sądowymi pomocników kanc-Lryjnych : 
Eljasza Malkiego w Stanisławowie dla Bursztyna, 
tudzież Jakóba Ghudzikiewicza w Przemyślu dla 
Mościsk.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł oficjała Kancelaryjnego Marjana Raucha 
z Potoka złotego i kancelistów sądowych : Kornela
Zygmunta Rudcńskiego z Mościsk do Lwowa, Anto­
niego Gerutę z Bursztyna do Potoka złotego.

Rozbestwieni żołnierze. Działo się we wto­
rek wieczorem, po przyjeździe pociągu z Podwolo- 
czysk na dworzec w Podzamczu. Publiczność przy­
była do miasta, ulokowała się w wozie tram waju 
konnego, jedynym aparacie komunikacyjnym, którym 
można dostać się stamtąd do miasta. Wagon był 
przepełniony. W chwili gdy ruszał z miejsca, wsko­
czył doń jakiś mężczyzna, szybko przepchał się przez 
ściśniętych ludzi i drugą stroną wyskoczył, uchodząc 
szybko w stronę miasta. Tuż za nim wpadli do wozu 
dwaj „frajtrzy" 80 p. p. z dobytymi bagnetami, 
krzycząc i wywijając bronią na wszystkie strony. 
W śród publiczności powstało przerażenie, kilka pań 
zemdlało. Nie zważali na to owi dwaj żołdacy, szu­
kając brutalnie swojej ofiary. Konduktor tram waju 
widząc co się dzieje, starał się pohamować w za­
pale zapamiętałych synów Marsa, ci jednakowoż, oka­
leczywszy jego i woźnicę, który napadniętemu spie­
szył z pomocą, wypadli jak bomba z wozu i poczęli 
ścigać uciekającego “cywila11, który nie zdążył jeszcze 
ujść pogoni. Dopadłszy go, rozjuszeni żołnierze, tak 
go pobili i pokaleczyli, żc biedak nie mógł nawet 
wstać o własnych siłach.

Policjanta nie było. Musiano dopiero posyłać 
na inspekcję, skąd przybył ajent z żołnierzami i ci 
udali się w pościg za „walecznymi* wojakami. Nie 
było już jednak z nich ani śladu. Dano też znać 
do komendy korpuśnej, która miała zarządzić natych­
miastowe śledztwo. Dotychczas rezultatu dodatniego 
nie rr.a. Chcemy jednak wierzyć, że komenda spraw 
ców wyśledzi i surowo ukarze, gdyż wypadki po­
dobne jak wyżej opisany, nie są wcale sporadyczny­
mi w tej dzielnicy miasta.

Zbłąkane dziecko. Przechodząca W ałami 
hetmanskiemi pewna kobieta spostrzegła małą dzie­
wczynkę, błąkającą się po W alach i zachodzącą się 
od płaczu. Zlitowała się nad biednem dzieci iem i 
zaprowadziła na policję, która oddała ją  pud opiekę 
komisarjatu dzielnicy II.

Nagła Śmierć. Onegdaj w południe zmarł na­
gle w Krakowie na udar sercowy podpułkownik 
Wacław Kochańczyk, były komendant placu w Kra­
kowie. Zmarły liczył 76 lat

Pożar teatru. Z Tryjentu telegrafują nam : 
W tutejszym „Teatro sociale* wybuchł wczoraj wsku­
tek zepsucia się przewodu elektrycznego pożar i zni­
szczył instalacje elektryczne oraz część kurtyny. Ogień 
na szczęście wcześnie jeszcze odkryto, można go więc

było zlokalizować i zapobiedz przez to większemu 
nieszczęściu.

Śmierć w płomieniach. Z Tyrawy woło­
skiej donoszą: Dnia 4 brn. o godzinie 4 rano wy 
buchł we wsi Tyrawie solnej pożar, k:óry w krótkim 
czasie zniszczył do szczętu 6 zagród włościańskich 
wraz z w zelkimi zapasami zboża. W płomieniach 
zginęła jedna z tamtejszysh włościanek. Szkoda, 
zrządzona pożarem, wynosi 2 4 .0 0 0  koron. Przyczyną 
ognia byto n :eostrożne obchodzenie się jednego 
z tamtejszych wiościan ?e światłem.

Ofiara zamachu. W Paryżu zmarła onegdaj 
panna Zeienina, jak wiadomo śmiertelnie raniona 
przez pannę Gelo, która strzelając do profesora De- 
schanda, trafiła przyjaciółkę. Umierając po kilku ty­
godniowych cierpieniach, pożegnała się z bratem i 
z Gelówną, kiórej w godzinie śmierci przebaczyła.
0  skonie zawiadomiono natychmiast rodzinę De- 
schandów, a profesor Emil polecił dyrekcji „Hotelu 
D ieu“ , aby trum nę kobiety, która mu życie urato­
wała, kwiatami ozdobić.

Piece na ulicach. Kto w czasie silnej zimy 
przyjedzie do Petersburga, tego musi uderzyć szcze­
gólny widok ogrzewania ulic. Jeżeli tylko mróz wska­
zuje niżej 10  stopni Reaum ura ustawiają na ulicach
1 placach żelazne ruszty lub kotły, w których palą się 
jasnym płomieniem całe kłody drzewa. Dzieje się to 
kosztem miasta, zakładów dobroczynnych i właści­
cieli domów, a cel tego palenia jest ten aby przy 
tych „piecach* mogli ogrzewać z ziębie członki lu­
dzie, którzy cały dzień na dworze zajęci, jak rozno- 
sieiele gazet, handlarze uliczni, stójkowi i publiczność, 
gdy zanadto zmarznie.

Duński „fakir* Wauge Ass?m jest obe­
cnie bohaterem dnia w Kopenhadze. Młody jeszcze 
człowiek, kilka lat temu by) pracownikiem handlo­
wym. Pewnego dnia ładując towary, upadł i wbi 
sobie długą żelazną szpilkę w nogę. Przestraszeni 
kolt-dzy, co prędzej chcieli biedź po chirurga, gdy 

, ku niewymownemu zdumieniu wszystkich, Assam 
najspokojniej wyciągnął szpilkę, nie czując najm niej­
szego holu. Niebawem młodzieniec wymówił swe 
miejsce i udał się do Paryża, gdzie był główną po­
nętą przedstawień fakirów indyjskich.

Obecnie powróciwszy do rodzinnego miasta, 
Assam doszedł do takiej doskonałości, iż bezkarnie 
po'rafi się zranić toporem w głowę i parzyć całe 
ciało bez najmniejszego u żucia bolu.

Z Afryki południowej. Tempu otrzymuje 
ze źródeł nieangiel&kich następujące wiadomości,
0 których przemilczały telngramy angielskie. W po­
czątkach lutego Boerowie zdobyli na kolei natalskiej 
trzy poc.ągi angielskie. W jednym znajdowało się 
60.U00 funt. szt. (około j  ,000 .000  k.), przeznaczo­
nych na pentje żołnierzy angielskich. W  drugim Boero­
wie znaleźli blisko 120 000  f. s. W tym samym 
czasie Boerowie wtargnęli do Johannesburga, gdzie 
porwali 1500 wołów. vV końcu stycznia zaszła bitwa 
pod Wonderfontein, w której Boerowie wzięli do niewoli 
500  Anglików. Pod W illowmore, w kraju przyląd­
kowym wpadło w ręce Boerów 40 żołnierzy yeomanry
1 25 .000  nabojów. Generał boerski Chrystjan De- 
W et wziął pod Springfontein oddział angielsk' z ca­
łym obozem generała Whittego. Piet De-Wet, chcąc 
nakłonić brata swego Chrystiana do zaprzestania 
działań wojennych, zjawił się, za pozwoleniem władz 
angielskich w obozie wziętych do niewoli Boerów 
orafiskich, aby podstępnie zmusić ich do podpisania 
petycji, żądającej od De-Weta złożenia broni. Gdy 
jeńcy zrozumieli o co idzie, zaśpiewali chórem hymn 
narodowy, głusząc słowa Pieta De-Weta, który odda­
lił się, nic nie wskórawszy. Jeden kornet boerski na 
propozycję podpisania petycji, odpow iedział: Prędzej 
pozwolę sobie uciąć rękę, aniżeli podpiszę ten do­
kument.

Krolowa polyglotka. Królowa holenderska 
W ilhelmina posiada nadzwyczajny dar przyswajania 
sobie obcych języków. Mówi ona płynnie nie tylko 
po niemiecku, francusku, angielsku i rosyjsku, ale 
znakomicie zna język malajski.

Trucie zamiast szubienicy. W  północno 
amerykańskim stanie Indiana wniesiono świeżo 
w ciele prawodawczem prawo, usuwające dotychcza­
sowy zwyczaj karania przestępców śmiercią na szu­
bienicy, a wprowadzające zatrucie morfiną.

Prawdziwy teatr ludowy Grono przyjaciół 
ludu ze wszystkich klas towarzyskich w  Berlinie 
zamierza doprowaazić do skutku projekt urządzenia 
piawdziwego ludowego teatru. Mianowicie na rozle­
głym placu Savigny ego, położonym w pobliżu dwor­
ca miejskiej kolei mają być codziennie w maju, 
czercu i lipcu dawane na wolnem powietrzu pod 
namiotem pizedsta wierna teatralne przeważnie ze 
sztuk ludowych złożone. W stęp do tego teatru

ma być bezpłatny i wolny każdemu, kto przyj­
dzie. Na placu przed sceną będą amfiteatralnie po­
ustawiane ławy do siedzenia. Siły artystyczne rekru­
towane będą z aktorów i aktorek będących bez za­
jęcia, którzy się wykażą, że namniej przez 5 lat 
lat poświęcali się zawodowi artystycznemu ; innego 
dochodu uzdolnienia nie wymaga się wcale. Każdy 
artysta występywać. będzie tylko dwa razy tygodnio­
wo, a otrzymywać będzie gaże takie, iakie są w zwy­
czaju na scenach prowincjonalnych dla aktorów dru­
gorzędnych.

Król cyganów. VV Birminghan zm arł tymi 
dniami „król* wszystkich w Anglji żyjących cyga­
nów Zwal się Ezaw Sm ith i osiągnął 94 lat wieku.
Pozostawi! po sib ie  żonę, z którą przeżył 75 lat,
pięciu synów, siedm córek i 200  wnuków i pra­
wnuków. Ezaw Smith posiadał ogromny wpływ 
nad cyganami w Anglji, którzy go uważali za naj­
wyższego swego sędziego i udawali sie w licznych 
sporach do jego rozstrzygnięcia. Sprawy rozsądzał 
zwykle wedle ustnego kodeksu cygańskiego,, przeka­
zywanego 7 pokolenia na pokolenie. Pogrzeb Smitha 
odbył się przy ogromnym udziale i wśród płaczu i 
skarg cyganów, żałujących swego „monarchy*.

Nowe źródło zarobku dla niewidomych. 
Zajęcie pozbawionych przez naturę ną>ważniejszego 
zmysłu ludzi ogranicza się dotąd bardzo niewielu 
rzemiosłami. Nieszczęśliwi ci wyrabiają szczotki, 
koszyki, zajmują sie introligatorstwem, bardziej uzd«l- 
nieni mogą mieć skromny zarobek, strojąc fortepia­
ny. W  Londynie utworzył się niedawno komitet, 
złożony z kobiet i mężczyzn, który postanowił udo­
stępnić niewidomym masaż, jako nowy sposób za­
robkowania. Próby wykazały, źe niewidomi nadają 
się doskonale do tego zajęcia, ma ąc zmysł dotyku 
niesłychanie wyczulony. Komitet ma zamiar, wy­
kształciwszy szereg niewidomych masażystów i ma- 
sażystek, urządzić w większych miastach specjalne 
zakłady, gdzie pod kierunkiem odpowiednim byliby 
oni czynni.

Psy greckiego króla. Celem podreperowa­
nia nadszarganych funduszów państwa, zaprowadzono 
ostatnimi czasy w Grecji podatek od psów. Z tego 
powodu zapanował w kraju mały rozruch, który 
jeduak uśmierzył się wcale zabawnym wypadkiem. 
Pierwszym mianowicie, którego policja wykazała, 
jako takiego. Który psiego podatku nie uiścił, był — 
król Jerzy. Urzęduicy dworscy zapomnieli wykazać 
cztery psy królewskie i stąd upomnienie karne.

SchrOniSKO dla błądzących psów. Ame­
rykański dziennik N ew  Y ork H erold , ogłosi, zbie­
ranie składek na rzecz schroniska cha psów błądzą­
cych po ulicy. Odezwa wywołała współczucie i w 
niespełna 4 dni, składki wyniosły przeszło f?.000 fr. 
N iw  York H erald  w dalszym ciągu codziennie 
ogłasza listę, która zawiera najzabawniejsze nazwy 
pierwszych „żolek", „ciuezek* i mopsików.

Przy sposobności zaznaczamy, że tpgo rodzaju 
składki nie są zupełną nowością, w Paryżu bowiem 
bar. d’Herpent zrobił również zapis na schronisko 
dla d s ó w , pozostających bez opieki.

Cesarz lingwista. Miasto Kolonja jest w wie- 
kim kłopocie, skutkiem pc’emiki, która wynikła 
z tego powodu, że rada miejska postanowiła ustalić 
urzędownie i ostatecznie ortografję miejscowości, 
którą niektórzy piszą przez c. Oświadczono się za 
literą k, która jest więcej germańską, rada mini­
strów przychyliła się również do lego zdania. 
Umyślnie pr.ygotowaną uchwalę podane do podpisu 
cesarzowi. Na odesłanym nazajutrz papierze cesarz 
własnoręcznie przekreślił k, znacząc c.

Cesarz przypomniał że miasto Kolonja była 
kolunją rzymską, pisała się „Golonią* i wbrew zwy­
czajowi, wbrew radzie miejskiej i ministrom oświad­
czył się za liist rją — rzymską.

Z kraju.
Lutowiska. ( Budowa. kośroła). Jeszcze w r. 

1899 wybudowaliśmy tu na wynajętym 6 lat grun­
cie kapliczKę drewnianą, bo do kościoła rzym. kato­
lickiego oddaleni jesteśmy o 16 kilometrów. Obecnie 
przystąpić pragniemy do wybudowania stałego trw a­
łego kościoła, ale brak nam funduszów na 10 dzieło 
potrzebnych. Nabyliśmy już grunt bardzo korzystnie, 
ale to j( szcze nie wszystko. Odzywamy się więc do 
ofiarności publicznej polskiej, licząc na to, że nam 
w tem dopomoże. Łaskawe d a td  prosimy przysyła; 
na ręce zastępcy komitetu budowy kościoia p. An­
toniego Węgrzyna, adjunkta sądowego w Lutowi- 
skach.

Podbuż. (N asze stosunki). W  Podbużu nie 
ma cmentarza, zmarłych grzebią koło cerkwi, r cer 
kiew położona w środku wsi. Jakież to może grozić
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niebezpieczeństwo całemu miasteczku! Wprawdzie 
gmina ma wyszukać miejsce pod cmentarz, ale zał* 
nim się to stanie, epidemja wybuchnąć może. W y­
bory do rady gminnej odbyły się w maju z r. 
Przeciw wyborom tym partja, do której należy inte­
ligencja, wniosła protesL, ale do dziś protest nie za­
łatwiony, a wójt z pisarzem robią, co chcą

Przemyśl. ( W zięty na kaw ał). Tokarz Filip 
Rath, jadący z W iednia do Zabłotowa, poznał kobie­
tę młodą, która mu się przedstawiła, jako siostra 
dra Liebermannn i zasłaniając się nagłą potrzebą, 
zaciągnęła pożyczkę w wysokości 17 kor. z tem, że 
zwróci tę kwotę na dworcu w Przemyślu, gdzie ją  
oczekiwać będzie dr. Liebermarm. Dla dopełnienia 
pożyć :ki wręczyła owa kobieta Rathowi pierścioneu 
ślubny. Gdy przybyli do Przemyśla, znikła gdzieś 
rztkom a siostra. Rath zaś udał się do dra Lieber- 
m anna o zwrot pożyczki. Tu jednak dowiedział się, 
że został wzięty na kawał, bo dr. Liebermann nie­
ma żadnej siostry wojażującej po świecie. Rath lżej­
szy o 17 kor., puścił się w dalszą podróż. Pierścio­
nek pokazał się jako obrączka bezwartościowa 
z goldyny.

Sokal. („ R od zin a“ w Sokalu) odbyła walne 
zgromadzenie dnia .‘51 marca pod przewodnictwem 
prezesa oddziału, p. Aleksandra Swadowskiego, przy 
współudziale sekretarza centralnego zarządu ze Lwo­
wa, który przy tej sposobności przeprowadził ścisłą 
lustrację ksiąg i administracji oddziału. Przedłożone 
sprawozdanie wykazało, że oddział ten w ciągu ro­
ku 11'00 wpłacił na stałą zapomogą 439 kor. 9(5 
gr., na fundusz stypendyjny 25 kor., na fundusz 
pogrzebowy 27 kor., a na fundusz zapomogi dora- 
źniej 80 kor. 44  gr., razem 572 kr. 40  gr , z cze­
go odesłał centralnemu zarządowi do Banku krajo­
wego 491 kor. 96 gr. Wciągu roku minionego 
otrzymało dwoje dzieci datki na cele naukowe z fun­
duszu stypendyjnego w łącznej kwocie 70 kor. Czte­
ry wdowy z sierotami i jeden inwalida pobierają 
w  tym oddzielę stałą zapomogą w łącznej kwocie 
rocznej 507 kor. 28 gr.

Po udzieleniu przez delegata wyjaśnień w spra­
wie fasii ekwiwalentowej, ważniejszych statutu, 
tabeli wymiaru stałej zapomogi, regulaminu dla wy­

działów oddziałowych, wytwarzaniu złych skutków 
nieregularnego płacenia wkładek, przystąpiono do 
wyborów na rok jeden. Prezesem wybrany p. Ale­
ksander Swadowski, wiceprez. Jan Karawan, sekre­
tarzem Antoni Trzaska, członkami wydziału: Jarmu- 
owicz Jan i KomarzewsLi Jan.

Wadowice. (Sokół). Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół" wydał świeżo sprawozdanie za rok 
1900. O tazuje się z niego stały rozwój wadowi­
ckiego „Sokoła"; liczy bowiem 160 członków. Przy 
towarzystwie rozwija się także oddział kolarski i 
kółko amatorskie, które ogółem dało dotąd 60 przed­
stawień. W tym roku poniósł „Sokół* ciężką stratę 
przez śmierć śp. dra Władysława Gedla, jednego z 
najgorliwszych druhów i propagatorów idei sokol­
stwa. Cześć jego pam ięci!

Zbaraż. (Ochronka im . Sienkiew icza). Za­
wiązał się tu komitet pod przewodnictwem starosty 
p. Adama Telichowskiego i protektoratem p. Jadwigi 
Niementowskiej, właśc.eielki Zbaraża, dla ufundowa­
nia tamże „Ochronki dla dzieci*. Ochronka ta nosić 
ma imię Henryka Sienkiewicza, jako tego, który 
zapomnianą do niedawna naszą mieścinę przypomniał 
światu w swem dziele „Ogniem i mieczem", jako 
przedmurze, o które się oparła nawała kozacko- 
tatarska. Komitet ten wysłał właśnie odezwę, w któ­
rej zwraca się do obywatelstwa bez różnicy stanów 
i wyznania z prośbą o składki, mające dopomódz 
do urzeczywistnienia pięknego dzieła. Datki należy 
nadsyłać pod adresem starostwa w Zbarażu, z do­
piskiem : dla Ochronki im. Sienkiewicza,

Wiadoffltóci giełdswe.
W ie d e ń  10 kwietnie. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 m. 2u. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
708 50, Akcje węg. Zakł. kred. 7 1 1 '—, Akcje 
Anglobanku 2 8 2 ‘ —, Akcje Unionbanku 5 6 7 ' — , 
Akcje Laenderbanku 4 9 9 ‘ —, Akcje Bankvereinu 
5 0 0 '—, Akcje Bodencredit 9 5 2 '—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego — , Akcje kolei państw. 
702 50, Akcje kolei połudn. 103 50, Akcje tramw. 
lit. a) 287 lit. b) 2 8 l ‘ —, Akcje kolei Elbethal 
5 1 8 '5 0 , Akcje kolei Północnej 62 50, Akcje kolei

Gzerniowieckiej £ 4 7 - — , Akcje Alpiny 4€6  — , 
Akcje Ritna Muranj. 5 1 6 ‘ — , Akcje pragskiego Tow. 
żel. 1.815, tow żel. — ■ —, Akcje fabryki broni 
3 1 1- —, Akcje tureckie tytoniowe 295 50, Oblig. 
węg. lnaemu. 92 50, Renta majowa 98 '9 0 , Austr. 
renta koron. 9 7 ‘60, W ęgierska renta koron. 93 10, 
56 I. listy Tow. kred. ziemsk. 91 ‘65, 4 proc.
listy Banku kraj. 92 —, 4 i pó* proc listy Banku 
kraj. 99 40, 4 proc. listy Banku hipot. 9 0 ‘—-,
4 i pól proc. listy Bauku hipot. 98 25, 5 proc.
listy Banku hipot. 109‘50, 4 proc. Gal. oblig. propiu. 
96 30, 4 proc Gal. poż. kraj. z 1893 r 93 —;
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87 '5 0 , Losy tu reeb e  
1 0 8 — , Marki 117‘57, Ruble 253 50.

— W ie d e ń  10 kwietnia. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy. a )  procentow e: Austr. zakł. kr. z. obi. pr 
z r. 1880 3 proc. 2 4 5 '— ; Austr. zakł. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 2 4 0 '5 0 ; Tow. iegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 ‘— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 2 5 7 '7 5 ; Węg. BanLu 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 9 ’ — ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 f'r. 2 proc. 81 *50; Tureckie obi. 
prena. kolej, po 400  fr. 107 '50 . l>) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17 3 0 ;  Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 3 9 7 ‘50 ; Glary 40  zł. m. k. 
1 4 4 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 4 ‘— ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 7 2 '— ; Pożyczka m. Lubiany 
20 zl. 5 8 -5 0 ; Ofen 40  zł. 157 ' — ; Palffy 40  zł 
m. k. 152 ‘5 0 ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
48'7-5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 5 -5 0 ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 5 6 ‘— ; Salma 4 0  zł. m. 
k. 2 0 4 ’- -  ; Pożyczka Salcburska 20 zł. 7 1 '— ; 
Pożyczka St. Genois 40  zł. m. k. 2 3 2 '— ; Losy 
komunalne m. W iednia z 1874 3 8 9 '—.

— B er lin  10 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 2 2 ‘25, Staatsbahny 
150 25, Disconto Comandit 185‘25, Berlińskie Tow. 
handl. 153 90, Laura 2 1 5 ‘ — , Bochumer 201* — , 
Kolej polu wschodnio pruska 8 7 ‘40, Ruble za gOj 
tówkę 2 1 6 ‘05 , Kolej warsz.-wied. 3 0 1 ‘50, Kolej 
morza Śródziemnego 99 ' — , Kolej Meridioiial 
135 25, Losy tureckie 112 75, Renta włoska — *— , 
„Harpener" kopalnie węgla 181 '10 , Kolej Marien

J j>   ^  TAJEMNICZA PASTERKA.

je d n o s ta jn e m u  krajob razow i, u sy p ia jącem u  te raz  w  m gle, 
k tó ra  o p ad ać  zaczęła.

S podziew ałem  się, że baczność jego m oże n a  chw ilę za- 
d rzem ie ... a n a  taki w ypadek  m iałem  w  kieszeni cacko, 
z  k tó rem  byłby  zab ra ł znajom ość.

— Gzy mogę, za pozw oleniem  pańsk iem , o obiedzie 
pom yśleć ?

— P om iędzy  P aryżem  a L uksem burg iem  nie ma żadnej
s ta r j i .

Skiżyw iłem  się, o trzym aw szy  tak  n ie fo rtu n n e  dla m nie 
o b ja śn ie n ie  i zam ilkłem .

III.

Ciekawe szczegóły.

P ołożen ie m oje, m im o sw ej trag iczności, m iało  i s tro n ę  
śm ieszną, k tó ra  m n ie  g łów nie do w ściekłości dop ro w ad za ła .

Czułem  się upokorzonym  n a  m yśl, że pozosta ję  na 
łasce tego m an iak a , k tu ry  czuw ał n ad  każdym  m oim  ruchem .

L ufa  jego rew olw eru , k tóry  podnosił co chw ilę, jak  
gdyby  chciał m i dae do zrozum ien ią , że m uszę m u być p o ­
słusznym , a lbo  um rzeć, poczynała m nie hypno tyzow ać.

Ja k  się to  skończy?
P rzecież o n  m usia ł w iedzieć o tem , że n iebaw em  przy- 

jedz iem y  na stac ję  i że ro la , k tó rą  d o tą d  odg ryw ał bezpiecz­
n ie , m oże w tedy  n iem iłe d lań  n a s tę p s tw a . W w ieku XIX  nie 
m o żn a  się bezkarn ie  b aw ić  we F ra  D iavola... Je s tto  n iebez­
p ieczne rzem iosło , m ianow icie  w  k raju  naw iedzonym  przez 
żan d arm ó w . P ocieszała m nie p raw ie  m yśl o tem , co się stać 
ir ia io  n iezad ługo . O sta teczn ie , jeżeli w  dalszym  ciągu drogi 
n ie  sp o tk a  m n ie  jak i w ypadek ... to  w końcu  ja  będę górą .

Z acząłem  ziew ać o k ru tn ie . Cieszyła m n ie  ta ch ę tk a  do 
z iew an ia , k tó ra  oznaczała u m nie w ięcej sk łonności do  snu ,

   _  TAJEMNICZA PASTERKA. 13

p ro p o n u ję , ocaliłaby  m nie, podczas gdy p a n u  nie sp raw iła b y  
najm n ie jsze j przykrości.

— O caliłaby p an a , m ów isz?  A to istny  ro m a n s !  Ależ 
san i ten  frazes nieszczęśliw y w ystarczy łby  do o b udzen ia  w e 
m n ie  n ieufności. G dyby n aw et h is to rja  p ań sk a  w ydała  m i się 
m niej p o d e jrzan ą , trze b ab y  m i jeszcze dow ieść, że m ój p a ­
szp o rt m ógłby  p a n a  „uczciw ie" ocalić.

O dpow iedź ta  trafiła  w  sedno . W idzia łem , że d u m a 
N iem ca zosta ła  bo leśn ie do tkn ię tą . Z erw ał się nag le, szukając  
kurczow o śc iągn iętą  ręką p rz j boku szabli, k tó re j ta m  n ie było.

T e n  ru ch  go zd rad z ił: ten  człow iek był żołn ierzem .
N a pob lad łe j jogo tw arzy  w idać byio gw ałtow ne w zru ­

szenie, k tó re  obudziło  w m ojem  sercu  p ro m ie ń  litości.
C hcąc złagodzić w rażen ie , d o d a łem :
— P a n  nie chcesz zrozum ieć, że ja  o d m aw iam  p a n u , 

człow iekow i obcem u , k tó rego  p rzy p ad ek  postaw ił n ą  m oje j 
d rodze, usługi, k tó rą  w ah a łb y m  się w yśw iadczyć p rzy jacie low i. 
M oja odpow iedź obraz iła  p a n a ; ale czyż p a n  n a  m ojem  m iejscu  
inaczej byś p o s tą p ił?

—  Jestem  oficerem  i należę do p ru sk ie j a rm ji — o d p o ­
w iedział d e sp e ra t z n iesm aczną  w yniosłością .

—  P ań sk i ru ch  p rzed  chw ilą zdradził pań sk i c h a r a s te r ;  
co zresztą  nie zm ien ia  w niczem  m oich p o sta n o w ie ń . P o k a ­
zuje się, że ra jta rz y  niem ieccy po s ta re m u  zw ykli chw y tać  za 
szablę, gdy człowiek uczciw y n ie pozw ala s>ę obedrzeć. 
W  A m eryce je d n o  je s t tylko zdan ie  o tego  ro d za ju  o b y cza­
ja c h  i p roszę  m nie uw oln ić od p o w ta rz a n ia  go p a n u .

R o zd rażn ien ie  m oje rosło: u p a ja łe m  się dźw iękiem  w ła­
snych  słów .

S ta n e rl y o n  E lbe, z u s ta m i zaciśn iętem i, ze skurcZ onem i 
ram io n am i, u tkw ił w e m n ie  w zrok w ściekły, go tó w  rzucić się 
n a  m nie . N adludzkim  a to ii w ysiłk iem  pow ściągną ł się jeszcze 
i rzekł głosem  św iszczący m :

4
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burg-MIawka 73 50, Konsolidation 338 50, Lom­
bardy 25*10 Kolej Henry 106*50, Niemiecki bank
narodowy 128 10, Kanada Frofered 91*60 Akcje 
żeglugi ham burskiej 122 20.

W ie d e ń  10 kwietnia. (G iełda  so- 
ęoirotoa). Cukier surowy od k. 23*50 do — * — . Ten­
dencja spokojna. NafU galicyjska od k. 84*75 do 
—  — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od k^ron 
4 1 — d o  Tendencja słaba.

B e r l in  10 kwietnia. Austr. banknoty 85*10
spirytus 44 20.

P a r y ż  10 kwietnia. 3%  renta 1 0 1 2 5  ; 
mąka 23*60.

F r a n k T l i r t  10 kwietnia. Austr. kredyty 
222*10; Kolej państw. 150 60; Laura — ■* — 
Disconto 185*40; Alpiny — * — .

TEATR MIEJSKI W E LWOW IE.

W e czwartek o godzinie 7-mej wieczór

ŻYCIE NA ŻART
sztuka w 5 akiach przez Gabryelę Zapolska, 

O S O B Y :
Lipecki p. Hierowski
Hr. Caserta p. Solski
Stanio p. Tamsiewicz
Mościcki p. Stanisławski
Erycho p. Kliszewski
Pan Piwoński p. Roman
Ghełczyński p. Klimontowicz
Oręga p. Antoniewski
W anda Lipecka pni Bednarzewska
Mery pni Solska
Julcia pni Ogińska
Księżna pni Cichocka
Księżniczka Minusia p n i Miehnowska
Nora Beringer pni Węgrzynowa
Hartiligowa pni Otrembowa
Lunia pna Milowska
Zunin pna Mrozowska
L.li Orężanka pna Nałęcz
Panna Marcella pni Rybicka
Bona pna Jankowska

Sensacyjne powieści
po iiojecznio niskich cenach

nabyć można
w administracji SMIGUSA (Lwów, itl, khtewfo 10)

a m ianow icie:
„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalewicza 50 ct.
„NAD JEZIOREM", powieść Józefa Rogosza (w 2 

tomach) 90  ct.
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
„JASNOWŁOSA", powieść z francuskiego (25 arku 

szy druku), cena 4 0  ct.
„O MĘŻA", powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

i / W
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 — 5 po p o łu d n iu .

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 w yrazów : następne po l 1/ ,  hal.

Rtlpłtf w izytow e, zaproszenia, kariy i listy ślubne, wy- 
wilbljf konyw a po niskich cenach, zakład artystyezno- 
litograficzny Antoni Przyszlak w e L w ow ie, ul. Lindego 4.

15-go kw ietnia. 2  pro. los serbski 100 Cr. 
Cztery ciągnienia rocznie Główna wygrana  

9 0 .0 0 0 ; 10 .0 0 0 ; 2 .000  itd. Jeden Jos z natychm iastow em  
prawem  gry i odsetkam i kosztuje kor 9 5 — , 19 rat po
5 kor. Do pierwszej raty należy dołączyć 2 kor. na stem ­
ple i podatek. Inne koszta w ykluczone Listy ciągnień
1 czeki pocztow e bezpiatnie Dom  bankowy Wiktor Gha- 
j<;s i Sp., L w ów , ul. Sykstuska 1. 8 308

W doinu przy ulicy Hoffmana Opata
1. *28, są od 1 maja b. r. do wynajęcia

2 pokoje z kuchnią w parterze.

Leśniczego egzam inow anego ze szkolą  łasow ą, energ i- 
gicznego obznajom ionego z w szelkiego ro- 

dzaju gospodarstw em  lasow eni, zam iłow anego w  p row a­
dzeniu kultur, poleca  się P T. w łaścicielom  dób- Posiada  
rów nież egzam in z rachunkow ości państw ow ej i ogólnej- 
i m ógłby objąć posadę laśniczego-rachm istrza Ł askaw e  
zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod : Ksiądz W alenty  
Skim iaa, Czatkowice o p Krzeszowice 3 0 3

I n iif lH I lip  P°h°30We, wanny cynkow e poleca Feliks 
L U tllin lllB  Książkiewicz, Lwów , Jagiellońska 18 Cenniki
na żądanie. 3 0 0

inteligentna w dowa, um iejąca kraw ieezyznę, zaj­
m ie się  domom , dziećm i u w dow ca, także chorą  

osobą. W iadom ość biuro gazet O lszew skiego Lw ów , ul. 
K ilińskiego „Praca “ 3 1 2

Jaicm a z Jasła poszukuje djurnisty rutyno­
w anego w spraw ach hipotecznych. 3 0 2

N flilP /W P ip ik S  rutynow ana, osoba starsza, posiadająca 
_ J gruntow nie język niem iecki, francnsK> I

m uzyki perfekt, życzy  sob ie przyjąć posadę na w si do 
panienek za m iernem  w ynagrodzeniem  B liższa w iadom ość  
pod 1 J H nauczycielka, w dom u pani Scher, u lica Ka­
zim ierzowska 1. 32.

na losy kredytowe ziem skie do ciągnienia  
m ajow ego po 4 korony w raz z przesyłką po­

leca  dom  bankowy W iktor Chajes i Sp. Lwów , ' Svkstu- 
ska, 1. 8. ' 297

D n n n n ln  budow laną obok głów nego dw orca sprzedam*rarC O lą  za I 800 z l  B egiński P olna  7. 288

PpiłU l t ,i ,  ’ detektyw — przyjmuje wszelkie zekretne zle- 
■ 1 "j cenią. Dyskrecja najściślejsza. Skrytka p o­
cztow a 5 2  Lw ów 298

iJ p 7 flń  ^^* 1̂- gim nazjalnej poszukuje lekcji na w si. —
U v 4 li l l  Zgłoszenia poste rest „Sokrates". 309’

7 jjp y n | |  ogrodu W P. Kazim iery Sawickiej w H aliczu
U l t l j l i  sprzedaje bardzo piękne szczapy: grusze p< 
50 ct., jabłonie po 50 i 80 ct 307

i O dpowiedzialny za redakcję:

i Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barańaki.

) W łaścic ie le  i w ydaw cy :

Dr. K . Ostaszewski-Barański, MAski i Sp.

Z drukarni M. Schm itta i Sp.
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— T eraz , kiedy p an  znasz m ój c h a ra k te r  i m ój k ra j, 
p ań sk ie  p o stan o w ien ie  zm ien i się zapew ne.

— A to  d laczego?
O dpow iedź m o ja  sm ag n ęła  go n iby  now a obelga. Miał 

mi coś odpow iedzieć, gdy  ja  odezw ałem  się s u c h o :
—  S kończm y już  z tem . M ów m y o czem innem , jeżeli 

pan  m ożesz.
Z daw ał się m nie tym  razem  n ie siyszeć. W y p ro sto w an y , 

■/. rękom a zaiożonerni na p iersiach , p o d o b n y  byl do m łodego 
boga rozgn iew anego .

—  Mój p an ie , po raz  p ierw szy w życiu dozna ję  u p o k o ­
rzen ia odm ow y. Ale cóż to  znaczy, kiedy ja  będę rniai ten  
p aszp o rt, k torego  m i p a n  odm aw iasz .

—  A ch, ta k ? !
—  T ak , pan ie , będę go m iai, gdyż te n  dokum en t, k tó ry  

spodziew ałem  się pozyskać, dzięki grzeczności pańsk ie j, od  
czasu...

U rw ał, jak g d y b y  b a ł się pow iedzieć za wielo.
— Od czasu ?
— W ięcej nic nie pow iem .
S kłoniłem  m u się iron iczn ie , a po tem  ud a jąc , że się  

za ta p iam  n a p o w ró t w  czy tan iu  Figara , p rzesta łem  zw racać 
u w agę na m ojego N iem ca.

Czyż p o trzeb u ję  o b ja śn iać , że oczy m oje p rzesuw ały  się  
z w iersza n a  w iersz, nie usiłu jąc  n aw e t odcyfrow ać a n i je ­
dnego w yrazu  ?

P o n iew aż  „ o n “ zachow yw ał się cicho, nie m ogłem  się 
pow strzym ać od rzucen ia  okiem  na niego.

P ie rw szą  rzeczą, k tó rą  u jrza łem , była lufa rew olw eru* 
w ym ierzona w e m nie przez m ojego tow arzysza .

L ufa rew o lw erow a, to  n ib y  nic... Mała dziu rka cza rn a , 
p o d o b n a  do  pu ste j pow ieki, w ygląda p raw ie  śm iesznie, a je ­
d n a k ... p rze jm u je  n iem iłym  dreszczem .

N ad rab ia jąc  m in ą , chciałem  i ja  w ydobyć b ro ń , k tó rą
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zaw sze noszę p rzy  sob ie . S postrzeg ł m ój ruch  i lufa jego  re-<
w oiw eru  delikatn ie m usnę ła  inn ie w ucho.

— D aj m i p an  sw ój p aszp o rt.
— Ale oto je st, p roszę p a n a ! Ż ału ję, że n ie  znałem*

pańskiego  rzem iosła, gdyż nie byłbym  się aa ł p rosić  tak  długo.
— Nie je stem  rozbó jn ik iem , za jak iego  p a n  udajesz, że 

m nie uw ażasz . W ażne okoliczności zm u sza ją  m nie do tego, c o J 
czynię...

— Ależ nie w ą tp ię  o tem ... i jeżeli mi pan  każesz sobie 
oddać m ój zegarek i p o rtm o n e tk ę , je s tem  go tów  i n a  'to ...

S ilny  rum ien iec  ob la i tw arz  jego; ręka kurczow o zaci­
śn ię ta  sk ierow ała rew o lw er ku m ojem u czołu, k tó re  p o t zim ny' 
oblew ał.

— N iech p a n a  d jab li w e z m ą ! Jeżeli m n ie  lżyć nie p rze ­
stan iesz, strzelę ci w ł e b !

O dpow iedziałem  pogard liw etn  m ilczeniem . Mój oprawca** 
uspokoił się, ale ciągle m ia ł in n ie  n a  oku, go lo w  w ykonać ' 
sw o ją  n iegrzeczną pogróżkę.

U czułem , że na jlep ie j będzie tem poryzow ać; p ro tes to w ać ' 
ju ż  nie p róbow ałem .

T eraz , zdaw ało  się, że odzyskał krew  zim na. S łow a jego* 
tw ard e , stanow cze, w ykuw ały  ja k b y  m łotem  kró tk ie zdan ia , 
k tó re  je d n y m  tchem  w ypow iadał.

— P a sz p o rt będzie pan  m iał zw rócony, słbw o olicera 
p rusk iego . D aj mi p a r  słow o, że m e będziesz usiłow ał zrobić 
sk an d a lu ... ieży to  w naszym  w spó lnym  in teresie ...

— D opóki będę p o d  groźbą lufy  pańsk iego  rew olw eru , 
podpiszę w szystko, co p an  zechcesz; a le  po tem ...

— A jeżeli rzucę tę b ro ń ?
— No, w  tak im  razie, n iech  go P a n  Bóg m a w sw ojej 

op iece! —  pom yślajem  sobie in petto.
— O dpow iadaj p an .
W zruszy łem  tylko ram io n am i i począłem* się p rzyg lądać


